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POWSTAŃ POLSKO’

Powstań Polsko iw nieznaną
Śmiało przyszłość idź,

Wolności, choć bólem tkaną,
Tobie snujem nić.

Nie ulęknie lud się wroga,
Lecz po rwie za czyn,

Nie chce wiedzieć, ozem jesb trwoga,
Jako prawy syn.

Idąc naprzód przepotężny,
Będzie wroga bić,

I wielkością niebosiężny
BÓL i hańbę mścić.

Pójdzie z irrogiem on w zawody, 
Choć bije weń grom.

Bez traktatów, bez ugody,
Państwa wznosząc dom.

Ludu wróg nigdy nie zmoże,
Burza go nie gnie.’

Jaśnieją woLności zorze
Po niewoli śnie.
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Wrogom naszym na stracenie 
Surma będzie grać,

Aby męstwo i wierzenie 
W polskie serca wlać.

Na sejm woLny lud ten czekał
Poprzez setkę lat,

Nie złorzeczył, nie narzekał
Z za niewoli krat,

Lecz domagał się ofiarę.
Swojej świętej krwi, 

Szedł do końca męki z wiarę,
W Tą, co teraz lśni.*

—— • Q «

Stanisław Swierzewski.

0 sprawnościach.

Niezwykle ważnym w organizacji harcerskiej 
jest dział sprawności. Rozwijają się one u nas 
bardzo słabo i wcale nie budzą zainteresowania. 
W kolebce ruchu skautowego, Anglji, niema zastępu
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który prowadziłby pracę tyLko ideową i niema skau­
ta, który nie mógłby poszczycić się posiadaniem 
choć jednej sprawności /chyba ciura/. Po niecałych 
4-ch Latach istnienia skautingu, na zLocie w L9LL 
roku raport wykazał skautów do 40,000, a oznak

x/ sprawności rozdanych 137,000 ' , co wynosi przecięt» 
nie na jednego skauta 3 i kawałek sprawności. Tło- 
maczy się to tern, że anglicy odrazu zrozumieLi ca­
łą wartość sprawności i całemi siłami dążyli do 
możliwie szerokiego objęcia rzemiosł i specjalno­
ści.

Skończy się niedługo rok 9, jak pojawiły się 
pierwsze drużyny harcerzy polskich, a naodwrót, 
jak w Anglji, rzadko spotka się harcerza, mającego 
oznakę sprawności. Jest to nic innego, jak tylko 
to, że kierownicy za mało zwracają uwagi na spe­
cjalności. Gdyby staLe istniały komisje egzamina­
cyjne niejeden harcerz zgłosiłby się do egzaminu. 
Wkrótce na mundurze naszych harcerzy widzielibyśmy 
Liczne oznaki sprawności, co dałoby społeczeństw,

x/
■ŁliŁKOWSKI "Jak skauci pracują".
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które tak zimno, a czasem i wrogo odnosi się do nas, 
choć trochę pojęcia o owocach pracy harcerzy.

Rozwinięcie pracy rzemieślniczej w drużynach dało 
by wieLe materjału na wystawę, raającą się odbyć. Ja­
ką można mieć opinję o pracy harcerskiej, jeśli na 
wystawia ujrzymy przedmioty wykonane specjalnie na 
nią. Tam mogę, być wystawione tylko prace wykonane z 
fachową znajomością rzeczy, a jeśli ktoś pewną rzecz 
tak wykona, to znaczy, że sprawność zdać może, a na­
wet powinien. Dlaczego tak nie jest?

Dobrze byłoby, żeby kierownicy zobowiązywali zast 
py do przedstawienia co miesiąc okazowej pracy z za­
kresu dowolnie obranej sprawności.

Z.P.

Wycieczka ’’Lisów” moskiewskich.
/dokończenie/.

Oto przed samym budynkiem osobowym stoi tłuia żoł­
nierzy, głośno coś wykrzykujących i wygrażających 
pięściami w stronę oficera i jego czcigodnej małżon­
ki ze strusiem piórem na kapeluszu. Oficer ma nawet 
niedopalone cygaro w ręku i złote plomby w zębach.
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Słowem, para "burżujów".
Zaczynamy się przysłuchiwać i dopytywać, coby ta 

cała scena miała znaczyć. Dowiadujemy się po chwili, 
że ów oficer, jad^c s frontu, nic nie słyszał o zwol­
nieniu żołnierzy od salutowania oficerów» Zapytał też 
bardzo spokojnie jakiegoś przedhodzę.cego marynarza, 
dlaczego ten go nie salutuje. Marynarz równie spokoj­
nie /sam tak opowiadał/ odpowiedział, że szeregowiec 
ma prawo od czasu rewolucji nie salutować nikogo i 
wyraził zdziwienie, że pan chorąży vel "prapor" nie 
wiedział o tem.

Spokojnę. tę rozmowę usłyszało kilku inny di żoł­
nierzy, którzy, wysiadłszy z wojskowego pocięgu, 
spokojnie spacerowali po stacji /o ile ten chód 
niedźwiedzi spacerowanie® nazwać raożna/. Zaraz taż., 
niespokojnie obstąpili oficera i zaczęli mu niespo­
kojnie, a nawet niegrzecznie i zgoła nieprzyzwoicie 
wymyślać, nazywając zwolennikiem "starej władzy", 
prowokatorem, niemeem, szpiegiem, "chuliganem" i 
czem zresztę. kto chce.

Marynarz - istota mająca już niejakie podobień­

stwo do człowieka - starał się ich uspokoić, ale 
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tłum żołnierzy, których już zebrało się paruset, 
nie zważał na nic, krzyczał, że ’’tego szpiega" 
trzeba obić, zabrać do pociągu, rozprawić się z nim, 
albo po prostu źaraz zabić.

Teraz wystąpił "Rowek", jako Obrońca uciśnionych, 
i wolno, dobitnie, donośnym głosem zaczął przema­
wiać do żołnierzy na temat sprawiedliwości i prawa. 
Zdawało się, że ich nieco uspokoił, zapisawszy z mi­
ną srogiego stróża porządku publicznego nazwisko 
i adres marynarza i obiecawszy, że razem z nami pię­
cioma odstawi oficera do najbliższego komisarjatu 
w Moskwie i sprawę postara się wyjaśnić.

To ostatecznie trafiło żołnierzom do przekonania, 
ponieważ dali nam dwuch de Legatów od siebie, jako 
świadków, poczem powoli się rozeszli.

Nadszedł czas najwyższy na zdobycie biletów, bo 
bądź co bądź nie wypadało nam jechać na gapę.

W tej chwili pociąg osobowy wpada na stację.
Rzucam się do kasy, gorączkowo wyciągam pienią­

dze, aLe - co za przekleństwo? Niema kasjera.’ 17i- 
docz-nie zwabiony sensacyjną awanturą, znajdował 
się wówczas na peronie.
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Tymczasem odzywa się drugi dzwonek, zaraz po 
nim trzeci; otaczamy więc oficera, pakujemy go do 
najbliższego wagonu 2-ej klasy, sami wskakujemy 
już w biegu i, znalazłszy dużo miejsca, zajmujesz 
cały przedział. Miny mamy poważne, prawie groźne, 
przebrani jesteśmy w bluzy z naramiennikami, obwie­
szeni łopatkami, toporkami, manierkami i plecakami 
- do całości obrazu brakuje tylko karabinów.

Po chwili wchodzi z sąsiedniego wagonu skromna 
małżonka skrzywdzonego obywatela i siada w milcze­
niu obok mego. Teraz zaczyna się ożywiona wymiana 
zdań między nami i oficerem z jednej - a delegatami 
od ciała żołnierskiego z drugiej strony. Obie mają 
rację, aLe mimo to jedna drugą stara się koniecznie 
o czemś przekonać.

Dojechaliśmy do Moskwy, gdy zaczynało się zciem- 
niaó. Na zakończenie wycieczki przeklęty śnieg znów 
nas obsypał i zmoczył. Otoczyliśmy oficera i powę­
drowaliśmy do komisariatu na ul. III Mieszczańskiej, 
prowadzeni przez jakiegoś małego obywatela, który 
znał drogę. Przechodnie - zresztą w tych stronach 
miasta nieliczni - przyglądali qi§ nam ze szczeren
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zdziwieniem i zaciekawieniem.
Doszliśmy do komisarjatu. Tu "Rowek” rzecz całę 

wyłuszczył i prosił, by zdarzenie to wciągnięto do 
protokółu. Ponieważ jednak zwykły śmiertelnik załat­
wić tego nie może, lausieliśmy czekać pół godziny na 
pomocnika komisarza, który jeszcze nie powrócił z 
obiadu.

Oficer podczas rozmowy w gabinecie komisarza tak 
się zdenerwował, że mu się aż słabo zrobiło i musia­
no częstować go wodę, w braku innych trzeźwiących 
środków.

Następnie dowiedział się, że: szeregowiec może 
nie salutować oficera, ale - z drugiej strony - każ­
dy ma prawo honor ten mu oddać, jeśli uważa to za 
prostę grzeczność względem rangi.

Biedak uspokoił się dc reszty, gdy mu oświadczo­
no, że po wyj aśnieniu tego wszystkiego jest zupeł­
nie wolny. Zaraz też opuścił komisarjat i, podzięko­
wawszy nam serdecznie za okazanę pomoc, bo "byliby 
go tam uśmiercili" - jak sam utrzyiiywał - udał się 
w stronę placu Suchara, pobrzękując ostrogami i mi­
gaj <ęc w ciemności zapalonem cygarem.
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Myśmy się także rozeszli, ponieważ już było dość 
późno, a byliśmy ogromnie dumni ze spełnienia "tak 
wielkiego i szlachetnego dzieła".

____________ KONIEC. Jerzy Prus.
Orx 

lodować u życice
GO HARCERZ WIEDZIEĆ POWINIEN.

Jak pomożesz koniowi wstać? Widziałeś może ko­
niu, który się wywrócił w zaprzęgu i leży z nie­
szczęśliwy miny na bruku miejskim lub gdzieś na 
drodze?

Zwykle towarzyszy temu małe zbiegowisko i wiele 
nawoływań, a choć ten i ów z gapiów chciałby uwolnić 
konia z przykrego położenia, nie wiedzyc jak się do 
tego zabrać jest bezradnym.

Znalazłszy się przy takim wypadku postypiss na­
stępuj yco:

1. odepniesz od końca dyszla nasze lnik /będzie 
to rzemień, łańcuch albo sznur/,

2. zdejmiesz szleje z orczyka,
3. lejce położysz wolno, jednak nie przy nogach 

konia,
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4. kilku ludziom każesz podeprzeć konia rękami 
i plecami za grzbiet i boki, sam uchwycisz oburącz 
za lejce tuż przy pysku /na odległość dłoni/ i za­
wołasz: Hej.5 - W-tej chwili pociągniesz silnie za 
uzdę ku górze a równocześnie podpierający konia 
pomogę, mu się podnieść. Koń stanie na przednich 
nogach, a potem podniesie się cały.

Gdyby koń odrazu nie wstał, zobacz, czy mu 
jeszcze coś nie przeszkadza, i powtórz powyższą 
czynność.

Ma gołoledzi, śliskim asfalcie, szynach tramwa­
jowych - posypiesz koniowi pod nogi piasku, popio­
łu, trocin lub też podłożysz mu płachtę lub koc 
pod przednie nogi.

Przy zaprzęgu jednokonnym oba dyszle wózka pod­
niesiesz do góry.

Nie obawiaj się kopnięcia, gdyż nawet płochli­
we konie, widząc, że się chce im pomódz, zachowują 
się spokojnie; nie plącz się jednak niepotrzebnie 
przy nogach konia, ani też nie zbliżaj się zanadto 
do jego głowy. Zwierzę to szlachetne i z fantazją 



machnie sobie czasem głową, od niechcenia, a ty ao- 
zesz przy tem stracić większy ilość lub wszystkie 

które, jako harcerz, musisz bardzo szanować.
—— oOo-«*
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